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OB W IE Ń CZEN IE.
Sprzedane zostaną zajęte pi a w nie rucho­

mości jako lot kanapa, stołki, stoliki, oraz 
szafy i parasol, a to w dniu 16 mnrea 1838 
toku o godzinie 10 zrana, o czein publiczność
sawiudomia.>

Kraków dnia 9 maret 1838 r.

Karol Koisietcicz Kom. Sąd.

IV dniach 27 i 38 marca r. b. od godzi- 
■J 10 zrnna, w miejscu zwanym na Procho­
wni pod Gwożdzcein, w gminie okręgowej 
Krzeszowice, odbędzie sięlicytucye publiczna 
W drodze exekucyi sądową}-, nu trzechletne 
wydzierżaw ienie rzeczonego folwarku zprzy- 
legtościaini Prockowniu zwanego, w raz zgnio­
tami. Chęć licytowaniu mający, Zaopatrzeni 
lt tadiusn alp. 100 na czas i miejsce ozna­
czone przybyć zechcą;, warunki wydzierża­
wiania przy licytacyi ogłoszona zostaną, gdzia

także konie, wozy, bryczki, Sanki, mebla 
i t. p. ruchomości sprzedane zostaną.

W  Chrzanowie dma 8 inarca 1838 r.
Andrzej Borelowski, Kom. Sąd.

Ceny zboid te czterech gatunkach nn targowicy 
u) Kfeparzu przy Krakowie sprzedawanego.

dnia 12 i 13 Marca- 1. 2. 3. 4

1838 roku Zl| gr Z! gr Zljgr ZM.gr
Korzec Pszenicy.. 15 i 2(1 15 12 15 ___ 14

- łj j ta....... • 131 — 12 15 12 10 11 ----
Jeczmien: >0 15 9 20 9 15 __ —■

—  Owsa....... 7 ,— 6 15 • __<_ -a.
—  Grochu..... l3| 13 12 20 12 r _* _
—  Jagieł....... — | — — _ — — —
—  Rzepaku.. 20|20 19 — 18 --- r̂is ---

Przekonali się o powyższych cenach zbo­
ża i oryginał jak zwykle podpisali:

Beszke* Kusturkiewicz W. G. VII.
Gołębiowski K. T .

Ceny bydła % targu d. 5 Lutego 1838 r. 
W ól wużąey funt. 400, sprzedany za zip. 

147. Krowu średnia tłusta wałącu funt. 300, 
zip. 108. Cielę średnie ważąco funt. 40, zi p
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13. Wieprz karmny średni xlp. 78, chudy 
zip. 46.

Przekonali się o powyższych cenach bydła 
i oryginał j  *k zwykle podpisali.

Peszke. Tfas turk te u icz W . G. VII.
Gołębiowski K. T .

LOTERYA KRAJOWA.
W  807 ciągnieniu dnia 14 Marca 1838 r. 

W przytomności osób od rządu do t#g° wy- 
znaczonych, wyciągnięte s koła zostały na­
stępujące numeru:

6. — 75. —  1. —  72. —  3.
Przyszłe ciągnienie 808 przypada dnia 21 

Marca 1838 r.

Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  P o c z t .

—  Paryż 2 31 ar ca. —
Król dał dziś prywatne po§lnchnnie xię- 

ciu Esterhazy, postowi Bustryackieiuu przy 
dw orze londyńskim.

Rząd ogłosił dziś depeszę telegraficzną 
z Boideaux 27 lulpgo datowaną, tej osnowy, 
już poprzednio wiadomej: > Połączone korpu­
sy karlistowskie pod dowódcami Jara, Peco 

' i  innemi, 2000 piechoty i 800 jazdy wyno­
szące, attakowar.e by ty dnia 18 lutego W o- 
kolicy \tvenei przez jenerała Flinter, któ­
ry nad niemi zupełne odniósł zwycięstwo.— 
130 zabitych , 309 ranionych i 1340 jeńców, 
pomiędzy któremi 40 off.cerów, 303 koni mnó­
stwo broni i tabory , są owocem tej pomyśl­
nej potyczki. (Patrz niżej pod dniem Z marca 
x Paryża).

Gazeta nsdworna madrycka z dnia 21, za- 
wiera w tej mierze rapport jenerała Flinter, 
który pomiędzy innemi, podając liczbę nie­
przyjaciela na 2000 piechoty i 800 jazdy, miał 
•*m tylko mieć 600 piechoty i 220 konnicy,, i że 
dywizja ta, poko.nawszy tak świetnie trsy ra­
zy liczniejszych nieprzyjaciół, n ie t iu a la  se 
s w e j  stron y  a mn a w c t  j e d n e g o  ranio ­

n eg o  ż o łn ie r z a . —  Strata nieprzyjaciela, 
wedle tegoż rapportu wynosić miała w ogó­
le 1640 ludzi.*

Gazeta Codzienna czyni s powodu tego 
zwycięztwa jenerała Flinter uwagę, fce we. 
dług listu z Madrytu pod dniem 20 lutego, 
cały ten korpus karlistowęki wynosił tylko 
600 ludzi; i piszący powyższy list utrzymuje, 
ze na własne eczy widział pismo jenerała 
Flinter, w którein on sam donosi, że kar- 
lisci mieli tylko 60 konnych. Tuż gazetą do­
daje, źe gdjby Jara i Peco, i inni, równie 
jak ci dwaj, nieznani dotąd dowódcy karli- 
stowscy, mieli 2000 piechoty, i aż 8i)0 jazdy 
jakże liczne musiałyby być korpusy jenera­
łów Gnrcia i Pulillos? »T e  800 jazdy karli- 
stowskiej, tym więcej, powiada, uważać mu- 
sietny za wyssane tylko z palca, że dotąd, 
jazda całńj arniii D , Curiosa, nieprzechodzi- 
ia 1500 koni.«

List z Logrono pod d. 21 bitego, dono­
si: » Po napadnięciu oddziału karlistowskie- 
ge s 800 ludzi składającego się i pobiciu one- 
g oż , jenerał Latre postąpił ku Pennaceradzie. 
Jenerał Espartero, uderzyć chce na to mia­
sto , i jeżeli mu się uda opanować takowe, 
natenczus lewe swe skrzydło będzie miat su. 
pełnie zasłonięte, i będzie mógł dopiero dzia­
łać przeciw Estelli. Wojska atoli przezna­
czone do uderzenia na to miasto, zajmują je­
szcze dawne swe stanowiska.

* Wczoraj wieczór, mówi jeden z dzien­
ników legitymistycznych, dziwne pogłoski o- 
biegały w Tuilleriach. Rząd miał odebrać de­
peszę telegraficzną, donoszącą, że pewna zna- 
komita osoba, (nmrzzalek Bourniont, lub tek 
jenerał Cluuet), przybyła do obozu l). Car- 
losa; — wspominano nawet o jakiejś jeszcze 
snakomitszej osobie. Niewierny ile może być 
prawdy w tej pogłosce; lecz z potrwożenia 
się niektórych osób, wnosić można, że co i  
niepomyślnego zajść musiało dla sprawy kró­
lowej hiszpańskiej.*



Podobnież i na giełdzie, głośnie mówio­
no o przybyciu xięcia Bordeaux do głównej 
kwatery Karlistow sl.iej; lecz sadzi* powszechnie* 
że tc t< Iko rozpuścili legioniści, dla zwirhnie- 
niu pogłosek o zwycięziwach jenerałów La- 
tre i Flinter. .

Gazeta madrycka z dnia 21 lutego donosi, 
Według z Kordowy pod d. 11 listów, że je ­
nerał Cabrera połączył się z wojskiem Basi 
lico Garcia i resztą korpusu Tallady.

—  Dnia 3 Marca. —

: Wczoraj przyjmował król posła pruskiego.
List z Madrytu pod doiein 20 lutego do­

nosi, że ów korpus karlistowski który miał 
być pobitym przez jenerała Flinter, składał 
się z samych rekrutów, którzy zaraz *a pierw­
szym wystrzałem pouciekali; pod ten czas 
Basilico Garcia z gł ów nem wojskiem stał spo­
kojnie w Sierra de Casorla.

Papiery 5 procentowe hiszpańskie, mimo 
tylu pomyślnych wiadomości,— z ly| spadły na 1 
19f na giełdzie puryzkiej dzisiejszej.

—  Dniu 4 Marcu  . —

Listy z głównej kwatery D. Carlcsa do­
noszą, za wkrótce nowa karlistowsLa wy* 
prawa wyrnszy wgłąb łliszpauii.

ROZMAITOŚCI.
SZCZEGÓŁY PRYWATNEGO ŻYCIA KKOLOWY 

W1KTOKYI.
Od ddzieciństwa królowa przywykła do 

rannego wstawaria; xiężna Kent, je j matka, 
odbywała z nią regularnie co rano spacer,
V celu rozwinięcia jej sil fizycznych i umy­
słowych. Sposób ten życia, królowa po wstą­
pieniu swem na tron, zachowała. Popowro- 
cie z rannego spaceru załatwia zawsze wa­
ż n ie js z e  Sprawy, czyta i podpisuje depesze, 
co je j zabiera około dwie godziny czasu; po- 
czńin zasiada do śniadanis, która zwykle 
Zastawiają o 3 kwandrmne na dziesiątą.

Poprzednicy Jej K. M. mieli do załatwie­
nia bieżących interesów, tajnpgo sekretarza. 
Urząd ten królowa skartowała, a obowiązki
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do niego przywiązane, przelała na damę wy­
sokich zdolności, bystrego pojęcia i wytra­
wnego zdania. Damą tą jest baronowa Leb- 
zen, guwenatkd królowy, dawna przyjaciół­
ka xiężny Kent, któręj na chwilę oil zanięż- 
cia je j z xięciem Kent, nieopuścilu. Wy­
chowanie gruntowne i prawdziwie królewskie 
młodej Wiktoryi, odbyło fcię pod nadzorem 
tej wyższego rzędu kobiety. Obszerne wia­
domości, piękny charakter i odznaczające się 
przymioty baronowej Lebzen , wybór ten 
zaufanie usprawiedliwiają,—dama ta więc jest 
tajnym sekretarzem królowy.

Światłe zdanie tej damy, w całym swym 
blasku jaśnieje, w czasie różnych rozpraw kró­
lowej przy podpisywaniu depeszy przed śnia­
daniem. Culem j  j nsiłnwaniein jes zjednać 
dla swej wychowanki przychylność publiczoa. 
Bady baronowej w wielu przypadkach są na. 
der dla kiólowej zbawienne i bronią ją  nie 
raz od wpływów, którymby bez takiego pu­
klerza oprzeć się nieunnała. Czuje to do­
brze, i wie o tein lord Melbourne. — Skoro 
doniosą królowej że już dano śniadanie, kró­
lowa poscla zaraz uprzedzić o tein swą mat­
kę, która jwierna prawom ety kiety, od cz'su  
jak córka jej na tronie rasladta, nigdy do 
niej nieprzychudzi, chyba zaproszona. Matka 
i córka, które dotąd byty nierozdzielne z so­
bą , teraz przy obiedzie tylko w salonie wi­
dują się z sobą. W  salonie, w czasie przyj­
mowania gości, co zawsze w uroczystej od­
bywa się fornu b, rozmowa toczy się zawsze 
o sprawach publicznych. Xiężna, która wiele 
czytuje, opowiada o dziełach najświeższych, 
które najwięcńj je j się podobały, a królo­
wa która rozprawy te bardzo lubi, zapomi­
na że na nią ministrowie czekaj.*, choc je j 
to po kilka razy jest przypoinnianeiii.

O dwunastej królowa przechodzi do saloc 
nil gdzie nr nią czekają członkowie gabine- 
m. Tutajto w całej swej okazałość, wystę­
puje i przedstawia się filozofija kobiety. Po­
mimo najgłębszego uszanowania iu> isłrór
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l a  prawom etykiety, po zwykłych grzeczne, 
■ciach rozpoczynają się ważne rozprawy nad 
bieżącerni sprawami państwa. Każda rzecz 
■ osobna jest przedłożona królowej, która 
czyta ją  w zupełności i dobrze aię nią przej. 
Ibib aa nim do dyskussyi przystąpią ministro­
wie. Po skończonej dyskussyi; ministrowie 
Wiedzą już ze spojrzenie królowy, jakie jest 
je j zdanie i jaka decyaya,  dla te g o  oka z niej 
nie spuszczają i baczą pilnie 'każde jej ru­
szenie. Bywają chwile, że królowa nie jest 
Zadowolnioną, wówczas spojrzenie je j jak­
kolwiek łagodne i spokojne, ma taki wyraz 
nagany, że ministrowie woleliby wystawić 
się na W88ystkie krzyki oppozycyi, jak na­
razić się na to jedno -spojrzenie. Królowa 
wiele poświęca chwil prezenlacyi auiba&sado- 
rów i innych dostojnych osób, oraz dygni­
tarzy. Etykieta .w czasie tych urzędowych 
audyeacyi; najściślej jest przestrzeganą i kró­
lowa do ntój’wiele przywiązuje wagi; a je ­
żeli niebo długo dla Anglii zachować ją  se- 
ehce, wówczas dwór angielski odznaczy się 
niesawodnie wyszukaną dworskością, w da­
wnych bohaterskich uwielbianą czasach. Ce- 
temnntał ten atoli zachowany jest tylko,przed 
trasem; bo «r salonie największa uprzejmość, 
■ladycz, dowcip- i wdzięki panują.

Królowa posiada bardso wiele języków, 
dla tego-niomal z każdym aiubassadoreni, .oj. 
0 1 } 81/111 jego przemawia językiem, co dla tych 
dyplomatów ma wdzięk niewymowny. Wielo 
■% iB-ich sin aą dosyć obeznani z angielskim 
jęsykiem, bby -nim płynnie-rezmawiać mogli, 
•nie uprsejmość królowej awalnia ich s klo- 
-pctu, bo zazwyczaj ona pierw ssą rosmuwę 
m rodzinnej ich rozpoesyna mowie. Królo­
wo ch ociaż lak przywiązana do swych pr.e» 
rogaty w, ma rzadki dar, że nic to .uprzej. 
m eścijćj-.n ie niuaiejsza. Po-tysh wainyct 
Bprawasb, następuje pura obiadowa; czasza 
poprssdsa ją -mały spassr pieszo , lab, kopnę. 
-Jireśy dwór przebywał w Brighton »■ królowa 
W kilka minut po obradach z ministrami, prze.

bierała się i wyjeżdżała Jconno, a po powso* 
cie w kilka minut w przemienionych sukniach 
gotową była do siołu. N‘e będziemy powta. 
rzać w jakiin porządku siadują osoby zaprą, 
czone do królewskiego stołu, bo łatwo tego 
się domyśleć. Krzesło królowy jest w po­
środku po prawej stronie; .przy królowej za­
wsze siada najdostojniejszego 9topnia osoba 
z zaproszonych po lewej ręce, a za niąxiężna 
Kent, toż samo po prawej stronie zasiada 
jedna z najdostojniejszych -zaproszonych osób, 
a za nią baronowa Lebzen. Po obiedzie cale 
towarzystwo przechodzi do galonu; tain re­
sztę dnia spędza królowa., aż dopóki ohwiht 
spoczynku nie nastąpi.

f h z y j k -c h a l i  d o  k r ą k o w ą .

Od dnia 13 do dniu 14 Marca.
K a ta r b iu s t i  , tlostkuwski R om a n  , K o itu c k i  Hlp.»

* Polaki; — Podhoriij- kuiyer rog., -Soliulewgki Mar- 
cct li, Iżycki W lad. , 1'rcU r, a G alicji ;  —  M rijtr
* 1’niu.

Wyjechali z Krakowa.
W ągowiciowa Anna, S touiw ilil Stan., Prosiak Kun. 

Ita-nty, dir Puiaki; —  ą j  u o r sto w icr , d o  Rttaayi -T —  Z i -  
niatiski W i l l i . , do  Prusg.

Doniesienia.
Lokal dolny, składający się z 3ch pokot 

wras z kuchnią w dosiu pod L. 504 przy 
ulicy Floryańskiej sytuowanym, z dołączeniem 
do tego 6 piwnic obszernych , na handel wi­
na przeznaczony wraz .z konsensem na wolny 
.wyszynk win wszelkich, znajduje się do wy. 
dzierżawienia od dnia 1 kwietnia 1838 r. na 
rok lub na więcej. Bliższą wiadomość u« 
dsreli właściciel domu tamże zamieszkały.

(2 r.)

T  E A T  K.
lufro w wielkim teatrze, dane będzie wi­

dowisko sceniczne, z następujących sztuk dra* 
matyęsaych • zuwsykalaych złożone*

1) .łjiyarlurr z opery 'lumpa ,
2) Dzierzawu nc przeżycie komedya;
3 /  tlwerlnrn z opery Krudiewlo
3) Duet x  lig a  akia Karmy przes Fo­

nią Niedzielską r Pannę Studzińską,
5) Sumer 777 komedya.
6) Zakończy widowisko wielki Obraf* 

•świecony szlucanemL ogniami.


